pe dziericz 


Lot 


Czasopismo wydawane staraniem Gminy Szkolnej 


uczenic Państwowego Gimnazjum Żeńskiego im. E. Sczanieckiej w Łodzi 


Rok. III. Marzec — Kwiecień 1932 r. Nr. 14. 


Rycerz. 


Wsród niebotycznych polskich gór 
Rycerz zakuty stoi w stal: 

Wyniosłe czoło sięga chmur 

A orli wzrok płynie gdzieś w dal . . . 
Oparty stoi na swojej szablicy 

Zda się, oddycha po trudach i znoju, 
Lecz nie zdjął dotąd żelaznej przyłbicy, 
Nie spoczął jeszcze choć to dni spokoju. 
U stóp się Jego kraj polski ściele, 

l w pocie czoła pracują Polacy; 

Pracują ciężko, pracują wiele, 

On patrzy z góry na ten „wyścig pracy“. 


Cz. Rajpoldówna (lll-a). 


Józef Piłsudski — Symbol wolności. 


Nad umęczonym krajem polskim świtać zaczęła jutrznia wolności. 
Jej złoty poblask płynął niebem wysoko nad całą ziemią naszą, trzema 
zaborami rozdzieloną i zdawał się niknąć gdzieś na zachodzie daleko, 
daleko. Aż oto na tle tej jasnej jutrzni stanął Człowiek — Olbrzym 
o śpiżowem obliczu i granitowem spojrzeniu i wpatrzony w blask, z mocą 
wyrzekł: „Ja z tej jutrzni nowe słońce wolności wykrzeszę”. 

I stał się symbolem wolności. On sprawił, że po wojennych orgjach 
zaborców, skupiających pod swem berłem i zwycięskim mieczem tysiące 
słabszych, nadszedł czas wiekowej zapłaty, czas odwetu za doznane bóle, 


z 
Z ua 


że zajaśniało słońce wolności, o której w proroczem natchnieniu pisał 
Mickiewicz w swych Księgach Pielgrzymstwa. 

Urodzony w r. 1867,niedługo po stłumieniu powstania styczniowego, 
wykarmiony strasznemi opowiadaniami o przemocy wroga, do snu koły- 
sany smutną piosenką o żołnierzu — tułaczu, kibitce i wygnaniu, lub 
„fantastyczną” bajką o zbirze Murawjewie — Wieszatielu, zbyt wcześnie 
poznał mały Ziuk straszną rzeczywistość i zbyt ponuro patrzył na nią 
swemi szaremi oczyma, jakby w przeczuciu późniejszych zmagań i walk. 
Dusza jego kształtowała się w atmosferze idei niepodległości i budziła 
się z zadumy dziwnem zaklęciem, a były niem bunt i konieczność Czynu. 
Tę konieczność zrozumiał tem lepiej, gdy poznał historję i świetną kartę 
naszej przeszłości. Hasłem wtedy stało się dlań „przeszłość ową wskrze- 
sić” a w odzewie na to hasło przyszły Jego Czyny bo u Niego hasło tworzyło 
Czyn, a Jego Czyny stawały się hasłem miljonów. 

W realizowaniu swych haseł, nie zrażał się niczem, ani mękami 
petersburskiego więzienia czy Cytadeli, ani obojętnością społeczeństwa, 
choć ta nieraz bardzo bolała. Śzedł jednak naprzód i budził rodaków 
z 150-letniego letargu, pokazywał im złotą jutrznię wolności. 

Szedł przez Czyny w życie i Czynem tylko jest, gdy w Galicji 
organizuje „Związek walki czynnej” jako podwalinę armji narodowej jako 
początek P. O. W. i Związku Strzeleckiego. 

„.. L poszły w bój pułki strzeleckie, w bój za Polskę. 

... Stworzyły się Legjony! . . . Pamiętacie 6-y sierpnia? 

„.. Marsz 1-ej kadrowej brygady? Pamiętacie ten Czyn potężny, 
który w momencie wielkiej wojny dowiódł światu, że Polska żyje, że żyć 
musi. .. . Legjony chciały Polski . . . I płaciły za Nią nie złotem, lecz 
krwią, nędzą i bólem swym serdecznym. Odkupywały Ją i odkupiły! 
Legjony — garść szaleńców. Cudne polskieszaleństwo! Szaleństwo, na 
które patrzyły śniegiem pokryte stoki Karpat, pola pod Rokitną i Rarań- 
czą, obozy Śzczypiorna, Benjaminowa i innych; szaleństwo, które było 
niczem innem, jak wyzwalaniem się duszy narodowej z pleśni niewoli; 
szaleństwo, które Czynem nazwać trzeba, mimo że pewna część społe- 
czeństwa nie chciała go tak nazwać, uważając Legjonistów za warjatów, 
a ich Wodza za sojusznika wrogów. | to najbardziej bolało Wodza, 
gdy w Magdeburgu czekał, pełen obaw, na „jasne jutro”. 

I przyszło „jasne jutro” ukazało ludziom słońce, które Komendant 
z jutrzni stworzył a Jego samego podniosło do roli bohatera i twórcy 
Ojczyzny. 11 listopada 1918 r. odzyskaliśmy wolność i dnia tego wrócił 
z Magdeburga Józef Piłsudski. Wrócił, jako widomy symbol wolności 
Polski, jako Jej Wódz, Król — Duch! Wrócił, by Polskę wolnąi niepodległą 
prowadzić do szczęścia. U steru stanął, na mieczu i młocie oparty, by 
zacząć „wyścig pracy” znamienny dla idącego „jutra”. 

rowadzi i czuwa, wciąż czuwa! 

I wierzę, Komendancie-Marszałku, że dopóki Ty i Twoja idea żyć 

będzie w nas i z nami, przyszłość nasza jest jasna, Świetlana, a przede- 


wszystkiem — wolna. 
J. Banaszczykówna (kl. VII). 


Szary dom. 


Jest w Łodzi na ulicy Józefa Piłsudskiego pewien dom: skromny, 
szary i, gdyby nie zdobiąca go tablica, niczemby się nie różnił od in- 
nych. Gdy ktoś przyjeżdża do Łodzi, pokazuje mu się wielkie piękne 
gmachy łódzkie, pomnik Tadeusza Kościuszki, ale nikt nie pamięta 
o szarym domu. Nikt o nim nie pamięta — mało bowiem jest ludzi, 
którzy znają jego historję. Mnie się jednak wydaje, że dom ten powinien 
być czczony narówni z innemi pamiątkami historycznemi, a może nawet 
jeszcze bardziej, bo nie jest on martwym kamieniem, postawionym dla 
uczczenia jakiegoś wielkiego człowieka. Mury te znają historję człowie- 
ka, który poświęcił się dla narodu swego, widziały one, jak źli ludzie 
porwali tego wielkiego bojownika wolności, aby Go zamknąć w murach 
więziennych. Dużo, dużo mogłyby opowiedzieć te mury. Ale nikt ich 
nie słucha. Bardzo rzadko znajduje się ktoś, kto chciałby usłyszeć his- 
torję tego domu bądź od szarych murów, bądź od innych, bardziej uś- 
wiadomionych ludzi. 


Właśnie mnie kiedyś przypadła w udziale rola wyjaśnienia przyczyn 
pochodzenia tablicy pamiątkowej na szarym domu. 

Chciałabym opowiedzieć tę przygodę: może w ten sposób zachęcę 
moje koleżanki do obejrzenia tego domu i zapoznania się z jego historją. 


Pewnego razu, mając coś do załatwienia na Bałutach, wracałam do 
domu ulicą Józefa Piłsudskiego. Ponieważ żadna z mych koleżanek nie 
mieszkała w tamtych okolicach szłam sama, obserwując życie tej mało mi 
znanej ulicy. Nagle zauważyłam jedną z moich młodszych koleżanek 
„pierwszaczek” i nawiązałam z nią rozmowę. Dziewczynka była bardzo 
milutka, lecz strasznie niedoświadczona, mało uświadomiona. Widać było, 
że rodzice jej muszą być zapracowari że mała, choć jest ciekawa, nie ma 
gdzie i u kogo zaspakajać swej ciekawości. Dlatego to ja odgrywałam 
wobec niej do pewnego stopnia rolę nauczycielki. 


Przechodziłyśmy właśnie obok domu, w którym niegdyś mieszkał 
Józef Piłsudski. Moja młodsza koleżanka skorzystała ze sposobności, 
ażeby mnie się zapytać, co znaczy ta piękna tablica ze złoconemi literami, 
wmurowana na takim zwykłym, szarym domu. Tablica ta, jak mi dalej 
opowiadała, już od miesiąca, to jest od czasu kiedy zaczęła chodzić do 
szkoły i dwa razy dziennie na nią spoglądała, wzbudziła w niej cieka- 
wość. 

Przeczytała napis, lecz to jej niewiele dało. Wiedziała, że w tym 
domu mieszkał i zajmował się redagowaniem „Robotnika” Józef Piłsu- 
dski. Lecz, cóż z tego, dlaczego ten dom ozdobiony został tak piękną 
tablicą — oto pytania, które ją dręczyły, a na które nikt jej nie dawał 
odpowiedzi. Byłam ździwiona tą jej nieświadomością: jak można miesz- 
kać w wolnej Polsce i nie wiedzieć, kto głównie przyczynił się do Jej 
odzyskania? 


Zaczęłam więc opowiadać mej towarzyszce w sposób jaknajbardziej 
dla niej dostępny, kim jest Marszałek Piłsudski, na czem polega jego 
dziejowa zasługa. Mała słuchała mnie z wielkiem zainteresowaniem. 
Opowiadałam jej, jak wielka i potężna była niegdyś Polska, lecz potem 
upadła i sąsiedzi rozebrali ją między siebie. Bardzo źle było naszym 
rodakom pod zaborami, krwawo i okrutnie obchodzili się z nimi Rosja- 
nie, Niemcy, czy Austrjacy, mordowali, lub -zsyłali na Sybir tych wszy- 
stkich, którzy chcieli znowu stworzyć Polskę. Wreszcie Polacy upadli 
na duchu; nikt się już nie porywał do czynu, bo wiedział, jakie straszne 
czekają go zań katusze. | wtedy przyszedł On, Piłsudski, przyszedł 
śmiało i odważnie, choć wiedział, że mało jest ludzi, którzy tak, jak On 
zechcą poświęcić się dla Odrodzenia Ojczyzny. Swój wielki zapał i mi- 
łość potrafił przelać choć na cześć społeczeństwa polskiego, na tych naj- 
młodszych, w których piersiach tęsknota za wolną Ojczyzną nie została 
jeszcze przytłumiona nahajkami ciemięzców. Z tej grupy utworzył Pił- 
sudski pierwsze wojsko polskie — legjony. Sam stanął na ich czele, lecz 
nie poto, aby zbierać laury wodza, tylko, aby „w szarej burce, lecz 
duchem błękitny dowodzić tymi, którzy krwawym wysiłkiem mieli odro- 
dzić Polskę. Wiele, bardzo wiele spotkał przeciwności, lecz szedł wciąż 
naprzód, pomny na słowa wieszcza: „Idź i czyń! Choć serce twoje wy- 
schnie w piersiach twych, choć zwątpisz o braci twojej, choćbyś miał o 
sobie samym zapomnieć — idź i czyń!” Nie zraziło Go więzienie, nie 
zraziło Go to nawet, że jako wódz musiał posyłać na stracenie swych 
legjonistów, wiedział, że w krwi tylko, w boju żywy naród ma prawo 
domagać się sprawiedliwości i chciał pokazać światu, że Polacy są takim 
żywym narodem. 

Świat Go zrozumiał i ocenił. 


I powstała znów Polska — — — lecz jaka? Kraj niegdyś bardzo 
bogaty po przeszło stuletniej niewoli stał się podobnym do człowieka, 
który, większą część życia spędziwszy w kajdanach, nie może się teraz, 
z nich otrząsnąć. Wtedy Marszałek w myśl sławnych słów o wyścigu 
pracy pierwszy stanął do budowy Polski Mocarstwowej. 


I widzisz, moja kochana, dużo zrobili nasi rodzice, bracia starsi 
lecz największa jest Jego zasługa w tem, że ty chodzisz do polskiej szko- 
ły, mówisz po polsku, że wolno ci powiedzieć: ja kocham moją Ojczyznę 
— Polskę i nikt cię za to nie ukarze. | dlatego my wszyscy Go kocha- 
my i czcimy, dlatego na tym domu, gdzie on mieszkał jest wmurowana 
tablica pamiątkowa — zakończyłam moje opowiadanie, a wtedy mała 
podniosła główkę i powiedziała do mnie swym miłym, świeżym a jednak 
wtedy głęboko i poważnie brzmiącym głosem: „I ja Go też bardzo, 
bardzo kocham”. 


Nigdy jeszcze chyba nie byłam taka dumna z mojego samodzielne- 
go czynu, jak wtedy właśnie, gdy opowiadaniem potrafiłam wzbudzić 
w mojej koleżance miłość dla Tego, który jest dla mnie wzorem i ide- 
ałem człowieka i obywatela. 


Hala Strykowska (kl. VI-a). 
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Opis uroczystości odsłonięcia medalu Marsz. 
Piłsudskiego w kl. I-ej. 


Wobec zbliżających się imienin Pana Marszałka Piłsudskiego przy- 
kro nam było, że nie mamy jeszcze Jego medalu, więc za zgodą Pani 
Wychowawczyni postanowiłyśmy zrobić odsłonięcie medalu w dniu imie- 
nin Pana Marszałka. Po gorączkowych przygotowaniach ozdobiłyśmy 
klasę i zaprosiłyśmy na odsłonięcie Panią Dyrektorkę, Panie Nauczy- 
cielki i P. Profesorów, lecz zapomniałyśmy zaprosić delegacje ze star- 
szych klas, czego potem bardzo żałowałyśmy. 

Kol. Łuczkowska wygłosiła przemowę o Panu Marszałku. Był to 
przez Nią napisany następujący referat: 


Referat Jadzi Łuczkowskiej: 


„Niejedna zapewne z nas, moje Koleżanki, zastanawia się nad tem, 
dlaczego dzień dzisiejszy tak uroczyście obchodzimy? 

W dniu tym przypadają imieniny Wielkiego Człowieka Polaka — 
Pierwszego Marszałka Polski — Józefa Piłsudskiego. 

Co to za postać? Zna Ją dobrze każdy Polak, zna każde dziecko, 
bo któraż z nas nie znałaby naszego ukochanego „Dziadka”?  Któraż 
z nas nie kocha Go? A za co? Za tę polską szkołę, którą dzięki Jego 
ofiarnej całego życia pracy, dzisiaj mamy. Któż, jak On umiał tak uko- 
chać Polskę, żeby dla Niej przez trud i znój żołnierski, graniczący ze 
śmiercią, po przez cytadelę moskiewską i twierdzę Magdeburską iść, aż 
do zdobycia dla Polski wolności. Józef Piłsudski, pokazując światu, 
„Pierwszą Brygadę”, pokazał, jak zdobywa się wolność. Dzięki tym Jego 
wysiłkom mamy dziś wolną Ojczyznę, mamy szkołę polską. Za to ko- 
chamy naszego „Dziadka”. Chcąc uświetnić uroczystość Jego Imienin, 
łączymy ją z inną jeszcze uroczystością, naszą klasową — odsłonięciem 
medalu Marszałka. Smutno nam tylko, że w tej tak miłej i kochanej 
dla nas chwili, nasz ukochany Bohater jest poza granicami naszego kraju, 
aż w Kairze. Ale pocieszmy się, że czułe Jego serce nie może nie usły- 
szeć i nie odczuć tętna tylu zespolonych i tak bardzo kochających 
Go serc. 

Odczuje nas napewno, bo polskie serca na najdalszej nawet od- 
ległości zawsze się rozumieją. 

Panie Marszałku, w dniu Twych Imienin dalekie przestrzenią, lecz 
bliskie sercem życzymy ci rychłego powrotu do kraju w pełni sił i zdro- 
wia. Tęsknimy za Tobą, bo Cię kochamy. Kochamy Cię sercem, czcimy 
Cię pracą, czcimy wszystkiemi poczynaniami swemi, czcimy i kochamy 
Cię tak może, jak Ty ukochałeś Polskę. 


Niech żyje Marszałek Piłsudski!!!” 


Podczas referatu Kol. Martinkówna i ja odsłoniłyśmy medal. Potem 
Kol. B. Kopczyńska powiedziała wiersz p. t. „Brygadjer Piłsudski”, Na 
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zakończenie zaśpiewałyśmy piosenkę o Panu Marszałku, której nauczyły 
nas dwie starsze Koleżanki, harcerki. Po piosence Kol. Gwizdkówna 
podziękowała Pani Dyrektorce i całemu Personelowi Nauczycielskiemu 
za przybycie na uroczystość, oraz Koleżankom za pomoc w upiększaniu 
klasy, zapomniała tylko podziękować Pani Wychowawczyni, co zrobiła 
dopiero w poniedziałek. 


Hanka Wyrwasówna (kl. I). 


Przedwiośnie. 


Wnet śnieżne szaty przyroda odmieni 

I z zimowego snu znowu się zbudzi! 

Topnieją śniegi odłsłońca promieni, 

Pierzchają smutki i troski z serc ludzi. 

I mroźne wichry gdzieś w dal mkną żałośnie, — 


Przedwiośnie! 


Do prac na roli wstaje wioska głucha. 

Ciekawie w sadzie wyjrzała stokrotka, 

Mówi o wiośnie .. . Nikt w chacie nie słucha, 
Co mówi stokroć. Zmilkł głos kołowrotka. 

Złotą nić życia tka słońce na krośnie, — 
Przedwiośnie! 


I gdy tak wszystko życiem rozdzwonione 

Ku słońcu twarze obraca z uśmiechem, 

Myśl ulatuje w dale niezmierzone, 

Skąd pieśń o wiośnie dolatuje echem, 

Potężnym hymnem w naszych sercach rośnie, — 
Przedwiośnie! 


Karolina Łukasiewiczówna (Vil). 


a 66 


„Jajko wielkanocne”. 


Wielkanoc — jasne, promienne święte Wiosny, wróżące szczęście 
i radość wszystkim ludziom, dające siły na nowe życie, na nową pracę 
i trudy. Przyćmiony nieco zapał powraca z jeszcze większą siłą, cel 
staje się bliższy, łatwiejszy do osiągnięcia, w sercach rozpala się tlejąca 
iskra młodzieńczej energji. Wraz z budzącą się do życia przyrodą, budzą 
się ludzie z zimowej ospałości, wstępują w nowe życie po nowe „Jutro”. 
Dzielą się przytem tradycyjnem jajkiem i składają sobie wzajemnie ży- 
czenia, by ziściły się ich cudne sny, by rój marzeń, wysnutych w szarej 
wieczornej godzinie, będących tylko nieokreślonym zarysem szczęścia, 
w umysłach naszych będących zawsze poza nawiasem realizmu, stał się 
rzeczywistością. Życzą sobie tego ludzie, złączeni pokrewieństwem, wspól- 
nemi myślami, pragnieniami, a także ci wszyscy których łączy wspólnota 
ideałów, ukochanie jednego celu i pracy, w których sercach płonie wielki 
żar ideałów społecznych. . Do tych ostatnich należą między innemi człon- 
kinie naszej organizacji. | my — pewiaczki miałyśmy także swoje .,Jajko”. 
Dzięki znajomości sztuki kulinarnej dziewcząt, a także dzięki pomocy ich 
matek stanęło na stole nasze „Święcone”. Widać, że pewiackie, bo stół, 
nakryty obrusem, przybrany jedliną w kształcie liter p. w. K, bo na 
stole kraszanki, cudnie malowane w „naszym” stylu, bo wreszcie nad 
stołem powiewają nasze chorągiewki o granatowo-żółtych barwach. A na 
stole tyle dobrych, świątecznych rzeczy, aż radość i duma odbija się 
w naszych oczach, że to przecież nasze! Wyżej ponad wszystko strzela 
wgórę czerwona chorągiewka baranka. Baranek wielkanocny — to sym- 
bol radości i pokoju. Dla nas — to symbol większego zjednoczenia myśli 
i serc. Nadchodzi najdonioślejszy moment uroczystości — dzielenie się 
jajkiem i składanie życzeń — najpierw z Przewodniczącą Koła Lokalnego, 
która dzieli się jajkiem z delegatkami poszczególnych hufców, następnie 
z pp. Referentką, Komendantką, paniami z Koła Lokalnego oraz pp. in- 
struktorkami, wreszcie z koleżankami. 

Boże, czegóż tu życzyć? Tyle myśl tłoczy się do głowy, tyle go- 
rących pragnień, których nie umieją wypowiedzieć usta. A powiedzieć 
coś trzeba! ot, takby się chciało powiedzieć tyle, tyle! a jednak ... 
Przecież te życzenia muszą się spełnić, bo to tylko od nas zależy. Trzeba 
dołożyć do pragnień i chęci, do tej poezji w świecie — trochę czynu 
i spełnią życzenia. Krótko, jak mgnienie trwa walka z nieposłusznym 
głosem, który uwiązł gdzieś w krtani. Płyną życzenia prosto z serca, 
duszy. Każda ma na myśli wielką ideę, jasną przyszłość, potężny czyn. 
W jedności naszych uczuć poznajemy, jak bardzo jesteśmy sobie bliskie, 
jak bardzo łączy nas i zespala praca w organizacji, szary mundur. Prze- 
szła chwila silnego wrażenia, ale ją trzeba uwiecznić na kliszy. Więc — 
miła grupa obok naszego święconego, huk magnezji — i wszystko... 
Nie może się u nas nie odbyć bez ogniska wieczornego i bez pieśni, bo 
my kochamy ten czar, jaki roztoczyć może tylko blady odblask ogniska. 
Płyną pieśni, jedne rzewne i tęskne, inne wesołe, radosne. Wpatrzone 
w płomień twarze zdają się pod wpływem słów piosenek uduchawiać się, 
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odczuwać piękno i poezję takich chwil, takiego życia wspólnego. Jak 
najcudniejsza, potężna muzyka Bethovena lub pełna nadziei i pogody 
ni Griega dźwięczą nam w uszach życzenia, które składałyśmy tak 
niedawno. Wierzymy, że spełnią się, — my je spełnimy. Jesteśmy dość 
silne, bo nas tyle!... Ognisko spełniło swoją rolę. Wlało w nas wiarę 
we własne siły. A teraz trzeba spożyć świąteczne smakołyki, by mieć siły 
do tańca. Wesoły, cudny nastrój dziewcząt, miłe rozmowy, przerywane 
ciągle wybuchami radosnego, młodzieńczego śmiechu. 


A niedługo potem perliste tony i walca... i tańce. Wielkie „Szczę- 
ście” zajrzało przez okna do naszej świetlicy. Tańczyły wszystkie wesoło, 
beztrosko bez różnicy, szeregowa, czy szarża. Cudnie kstalć .. Na za- 
kończenie zaśpiewałyśmy jeszcze kilka naszych piosenek. 


... A cudne oczy p. Komendantki Naczelnej patrzyły z paret na 
nas takie jakieś uśmiechnięte, szczęśliwe ... To Jej dziewczęta! ... 


Stępienówna Stefanja (V-a kl.). 


W odpowiedzi na artykuł: „Egoizm i altruizm”. 


Moja Droga Koleżanko! z tego, coś napisała, widzę, że naprawdę 
„bardzo poważnie” zastanawiasz się na temat -egoizmu i altruizmu. Spo- 
strzeżenia Twe są zupełnie słuszne i bynajmniej ich nie neguję. Zdaje 
mi się jednak, że zbyt pochopnie osądziłaś tego psychologa, który po- 
wiedział Ci, że nawet altruizm wypływa z egoizmu. Myślę, że cokol- 
wiek za mało jeszcze myślałaś o egoiźmie. 


Należałoby może odróżnić dwa rodzaje egoizmu: egoizm zwykły, 
pospolity, ten, o którym Ty pisałaś i jeszcze inny, bardziej subtelny i nie- 
uchwytny, który pominęłaś zupełnie. 

Piszesz, że w nas samych winno zostać jedynie głębokie zadowo- 
lenie wewnętrzne, iż przyczyniliśmy się do pracy dla „dobra ogółu”. Jak- 
że nazwiesz to pragnienie odczuwania „głębokiego zadowolenia?” Czy 
nie przyszło ci na myśl, że to też jest pewnego rodzaju egoizm? 


Może szerzenie dobra wokół siebie daje właśnie najwyższe zadowo- 
lenie, to, do którego każdy człowiek podświadomie dąży? A przecież 
tego zadowolenia, — jabym powiedziała nawet szczęścia, — pragniesz 
dla siebie! Jest to więc też egoizm. Otóż i zagadka rozwiązana. 
Tylko, że tego rodzaju egoizm jest bardzo szlachetny, bardzo subtelny 
i dlatego kto będzie takim egoistą, ten bez wątpienia wiele dobrego da 
innym. 

Możnaby sprawę tę ująć z innego jeszcze punktu widzenia, miano- 
wicie: człowiek, który pracuje dla ogółu, który, jak pisałaś, uobywatelnia 
chłopa, oświeca go, stwarza lepsze społeczeństwo, a tem samem lepsze 
otoczenie dla siebie. 


Każdy zgodzi się na to, że lepiej i łatwiej jest żyć wśród ludzi szla- 
chetnych, prawych, oświeconych niż wśród ciemnych mas. 

Może więc altruista, społecznik, pracując dla innych z zupełnem za- 
parciem się swego „ja”, podświadomie dąży jednak do tego, aby dać jak 
najlepsze warunki życia właśnie temu „ja” ? 

Widzisz więc, że powiedzenie psychologa nie jest tak bardzo „nie- 
zrozumiałe”! 

Sądzę, że sprawa ta jest już wyjaśniona, pozostaje nam tylko ży- 
czyć sobie, abyśmy mieli jak najwięcej takich szlachetnych, wielkich 
egoistów — prawda? 

Janina Bużkiewiczówna (kl. VIII). 


Głos w dyskusji na temat: Egoizm i altruizm, 


Abstrahując od stosunków polskich, od uczuć patrjotycznych, od 
tego, że winniśmy miłować swój kraj i szczególnie dla jego dobra pra- 
cować, musimy stwierdzić, że wysiłek myślowy i fizyczny obowiązuje 
każdego ze względów ogólno-ludzkich. Wiele osób poświęca się teraz 
dla dobra ogólnego, zaspakajając jednocześnie swe potrzeby duchowe. 
Jeżeli ogarniemy myślą tytaniczną zdobycze genjuszu ludzkiego, nietylko 
schylimy głowy przed rozumem tych, co bezdusznej maszynie kazali ciąg- 
nąć za sobą ładowne wagony z prędkością, której nie mógłby dorównać 
najbardziej szybkonogi rumak, ale i przed ich wytrwałością i pracą, bę- 
dącą ofiarą niekiedy całego życia dla dobra ogólno-ludzkiego. b 

A owoce tej pracy jakże wydatnie zaznaczają się na każdym kroku. 
Dziś, kiedy myśl nasza na polach eteru przebiegać może tysiące mil 
w ciągu kilku sekund, kiedy rozum coraz głębiej sięga w tajniki wiedzy, 
powiedzmy sobie, że szczęście jednostki zależy od szczęścia 
społecznego, bo kto wnosi słońce w życie innych, ten i sam sobie 


drogę oświeca. 
Kroppówna (kl. VI-a). 


Gdy znajdę szczęście . . . 
Gdy znajdę Szczęścię, powiem wam, 
Gdzie mieszka i gdzie bywa; 
Czy ciche jest, jak dobry sen, 
Ukojne jak modlitwa. 


Czy sieje tęczą barw jak paw, 
Czy świetnym laurem darzy, 

Czy tam jest, gdzie szukają prawd, 
Czy tam, gdzie o nich marzą? 


A zz 


Czy dąży gdzieś, przy skroni skroń 
Z wszechmocą ludzkiej myśli, 

Czy serca ludzkie bierze w dłoń 

I na nich znak swój kreśli? 


Gdy znajdę Szczęście, powiem wam, 
Gdzie mieszka i gdzie bywa... 


H. Tylmanówna, abs. 


Dziecko Łodzi. 


(na podstawie własnych obserwacyj). 


Miasto nasze posiada odrębny charakter dzięki temu, że jest ono 
wielkiem ogniskiem przemysłu i handlu. Nowoprzybyłego uderza w Ło- 
dzi niezwykły ruch i zgiełk; ulice od wczesnego ranka do późnej nocy 
przepełnione są ludźmi, którzy biegną do swej pracy, albo z niej wracają. 
Każdy dąży na swą placówkę, rozmawia, rozpycha innych, zawsze za 
czemś goni. Ten szalony pęd do pracy, a co zatem idzie — dążenie do 
zarobkowania ogarnia już nietylko ludzi starszych, ale i dzieci. 


Nic też dziwnego, że wytworzył się w mieście specjalny typ „dziecka 
Łodzi”, który, dzięki indywidualnym rysom swego charakteru wyodrębnia 
się od dziecka innego miasta. 


Dziecko Łodzi dusi się w tym dymie fabrycznym, widzi tylko skra- 
wek nieba wiecznie starego, pozbawione jest pięknego widoku natury, 
nie odczuwa jej uroku; najczęściej nie zna wsi. Łąka, las czy rzeka są 
dla niego zupełnie obce; zna przyrodę tyle tylko, ile nauczyło się w szkole 
lub z książki. 

Typowem dzieckiem Łodzi jako jednego z największych skupień 
klasy robotniczej jest dziecko robotnika. 


Dzieci te przeważnie są biedne, bo mało jest takich, których rodzice 
są lepiej sytuowani. 

Dziecko to najczęściej wychowuje ulica: w domu spędza krótkie 
chwile, przychodzi tylko na posiłek; resztę dnia jest na ulicy. Rodzina 
nie przedstawia dla niego wielkiego szczęścia, nie zżywa się z nią i nie 
odczuwa ciepła rodzinnego. Nic dziwnego, gdyż często zdarza się, że 
ojciec i matka od rana idą do fabryki, zostawiając dziecko w łóżku, 
pracują do późnego wieczora, a kiedy wracają, zastają znów dziecko 
śpiące. Dobrze jeszcze, kiedy znajduje się starsze rodzeństwo lub krewni, 
którzy mogą zaopiekować się dzieckiem. Gorzej natomiast jest tam, 
gdzie dziecko zostaje powierzone opiece sąsiadki, która nie troszczy się 
zbyt o nie. 


Pp REDY RZEZ EO ZOZ TRZE ZZ ZZ RZ, 


Ulica stanowi dla niego całą przyjemność. Tu poznaje wiele cieka- 
wych rzeczy przygląda się każdej wystawie sklepowej z zaciekawieniem, za- 
chwyca się zabawkami i łakociami; tu też spotyka swych rówieśników 
i z nimi spędza długie godziny. 

Z biegiem lat, gdy już uczy się w szkole, do której z obowiązku 
musi uczęszczać, czytać i pisać, czuje się lepiej wśród tego gwaru wiel- 
kiego miasta. Teraz zdaje sobie dobrze sprawę z tego, że ulica je wy- 
chowuje. To też kocha tę ulicę, kocha miasto, wszystko je w niem 
cieszy się i raduje. Każdy dom, komin, plac wydaje mu się drogi; go- 
tów jest walczyć o miasto rodzinne. 

Pozostawione samo sobie takie dziecko często wykracza przeciw 
grzeczności, a nawet moralności, za co niesłusznie nazywane bywa 
„łobuzem”: charakter bowiem tego dziecka nie jest wcale zły. Jest to 
łobuz nie w ujemnem znaczeniu tego słowa: chociaż posiada wady, ale 
czyja to wina? Czy rodzice czuwają nad dzieckiem? Czy wykorzeniają 
z niego złe skłonności? Czy dziecko ma dobry przykład od rodziców? 
Przeciwnie, często w ognisku domowem, w tej ciasnej, dusznej izbie 
dziecko jest świadkiem wielu ohydnych i strasznych scen, jak: pijaństwa, 
kłótni, swarów i zgorszenia. 

Nadomiar złego rodzice często przedwcześnie nakładają na dziecko 
obowiązek zarobkowania dla siebie, a nawet dla całej rodziny; kilkoletnie 
dziecko staje się nieraz żywicielem całej rodziny, bo przecież dużo mamy 
takich wypadków w Łodzi, że dziesięcioletni chłopiec jest gazeciarzem, 
zarabia od jednego do dwóch złotych dziennie i utrzymuje matkę 
i młodsze rodzeństwo. 

Już więc od małego dziecko często musi starać się o tę pracę, 
m paztoczodz ico W utrzymaniu rodziny: 

W miarę dorastania dziecko robotnika łódzkiego marzy przede- 
wszystkiem o tem, aby zapewnić sobie byt, rodzice bowiem nie zostawią 
po sobie nic dziecku oprócz tego, że pozwolą mu skończyć szkołę po- 
wszechną. Dziecko więc dostaje się do fabryki lub do jakiegoś rzemiosła; 
musi w dzień pracować, wieczorem zaś dókształcać się w szkole wie- 
czornej zawodowej, bo w innym razie nie może zostać czeladnikiem, 
a w przyszłości majstrem. 

Tym sposobem dziecko łódzkiego robotnika przeważnie o własnych 
siłach zdobywa sobie pracę, zarobek i przebojem wywalcza sobie przyszłą 
egzystencję. 

Z przykrością obserwuję, w jak trudnych warunkach wyrasta dziecko 
robotnika łódzkiego, obarczonego liczną rodziną i marnie wynagradza- 
nego. 

Pociesza mnie tylko ta myśl, że jeżeli to dziecko w szkole powszech- 
nej słuchało przestróg, wskazówek i rad nauczyciela, jeżeli później, już 
w wieku młodzieńczym, korzystało pilnie z nauki w szkole zawodowej 
i chętnie przykładało się do pracy w rzemiośle czy w fabryce, a jedno- 
cześnie mężnie pokonywało ciężkie warunki pracy i cierpliwie borykało 
się z wszelkiemi trudnościami, to nabierze takiego hartu i samodzielności 
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i tak silnie urobi swój charakter, że w przyszłości zostanie dobrym 
członkiem rodziny, społeczeństwa i dzielnym obywatelem kraju. 

Wielu jest robotników łódzkich, pozostających w lepszych warun- 
kach życiowych, którym niejedno dziecko inteligenta może pozazdrościć; 
bywa to wtedy, kiedy rodzice i starsze rodzeństwo dobrze zarabiają, 
ale więcej jeszcze jest takich dzieci, których rodzice nie pracują. Dzieci te 
skazane są na ciężką nędzę i niedolę i kto wie, co działoby się z nie- 
mi, gdyby nie pomoc ze strony zamożniejszych i instytucyj dobroczyn- 
nych, których na terenie Łodzi jest sporo, a które nam wypada 
w miarę możności wspomagać. 

Ach, mało powiedzieć wypada! Obowiązkiem wszystkich, szczegól- 
niej możnych, jest ratować te najbiedniejsze młode istoty, które przecież 
mają prawo do życia, a które los często tak bardzo prześladuje! Prze- 
cież pomiędzy temi istotami tyle kryje się często talentów, tyle zdolnych 
jednostek, które, odpowiednio pokierowane, wyrosną na ludzi pracy, na 
ludzi czynu, na dzielnych i pożytecznych synów ojczyzny. A przecież 
Polska takich ludzi potrzebuje, ażeby się utrzymać, obronić od wrogów, 
a nawet przyświecać i być wzorem innym narodom. 


Anna Ryszelewska (kl. VII). 


Wychowanie obywatelskie. 


Każdy człowiek ma zgóry wytknięty podwójny cel życia: pierwszy 
to praca nad sobą i udoskonalenie własne, drugim zaś celem jest służba 
dla Ojczyzny i dla społeczeństwa. Zasadniczo te dwie rzeczy bardzo 
łączą się ze sobą, a raczej jedna wypływa z drugiej, gdyż tylko człowiek 
o silnym, wyrobionym charakterze, zdający sobie sprawę ze swoich obo- 
wiązków, może być dobrym obywatelem, jednostką twórczą w państwie. 

Jednak, aby takie jednostki wychować, aby mieć pewność, że z ma- 
łych dzisiaj jeszcze dzieci i niedorosłej młodzieży wyrośnie nowy zastęp 
dzielnych obywateli, zdolnych i chętnych do służby dla państwa, trzeba 
już od najmłodszych lat przygotować je do tego, trzeba, by od pierw- 
szych dni życia dziecko wiedziało, że oprócz Bozi, mamusi i tatusia, ma 
ono jeszcze drugą matkę, którą powinno także bardzo kochać: Ojczyznę. 
Właśnie już w tym najwcześniejszym okresie życia dziecka, wtedy, gdy 
jeszcze światem dla niego są rodzice, powinno się rozpocząć wychowa- 
nie obywatelskie dziecka. Dziwnem się może wydawać takie zestawieni: 
dziecko i wychowanie obywatelskie, a jednak tylko wtedy będziemy mo- 
gli mówić o wychowaniu obywatelskiem młodzieży i tylko wtedy będzie- 
my mieli pewność, że da ono pożądane skutki, gdy zaczniemy je niemal 


od kolebki. 


Dla mnie pojęcie Ojczyzny łączy się może nie z najszczęśliwszym, 
ale chyba najpiękniejszym okresem życia. 

Było to upalne lato 1920 r., gdy jako małe dziecko z wielką cie- 
kawością przysłuchiwałam się wszystkiemu i z wszystkiego wyciągałam 
wnioski. Na ustach Polaków był wtedy wyraz: wojna! Zupełnie zrozu- 
miałą jest rzecz, że znaczenia tego wyrazu w całej jego grozie i rozcią- 
głości pojąć nie mogłam. Wiedziałam, że na wojnie ludzie się zabijają, 
ale przecież myśmy się też bardzo często bawiły w wojnę i mnie też 
kilka razy zabijano, a jednak nic mi się nie stało, więc (myślałam) chy- 
ba ta prawdziwa wojna też nie jest taka straszna. Muszę przyznać, że 
najtajniejszem mojem marzeniem było wtedy pójść na wojnę, zoba- 
czyć prawdziwe wojsko i prawdziwe armaty, no i naturalnie zostać ja- 
kąś bohaterką. Wkrótce jednak, gdy straszna i nieubłagana w swej bez- 
względności wojna zabrała mi osobę bliską, wujka, prawie dziecko jesz- 
cze, który poszedł walczyć jako ochotnik, gdy patrzałam na smutne 
twarze rodziców i łzy babci, rozwiały się piękne moje marzenia i, wy- 
malowane fantazję dziecinną, obrazy; zaczęłam sobie zdawać sprawę, że 
wojna to jednak coś strasznego, coś, co kosztuje wiele smutku, wiele łez, 
a podobno nawet krwi ... 

I wtedy stanęło mi przed oczyma dręczące pytanie: „Dlaczego jest 
ta wojna i za co ludzie się zabijają, dlaczego tak chętnie i dobrowolnie 
idą na śmierć”? 

Długo nad tem myślałam i wiele odpowiedzi mi się nasuwało, ale 
żadna nie wydała mi się zadawalająca. Zrozumiałam, że taka straszna 
wojna nie może być zabawką, bo przy zabawie ludzie się śmieją, a wte- 
dy płakali, z drugiej strony znowu, jeżeli ta wojna jest tak okropna, je- 
żeli tem się ludzie mordują, to dlaczego na nią, pomimo wszystkiego, 
tak chętnie idą? Dlaczego i poco? Aż wreszcie usłyszałam odpowiedź 
na te wszystkie pytania w jednem krótkiem zdaniu matki, która powie- 
działa wieczorem: 

„Dzisiaj zmów ładnie paciorek za wujka i za tych wszystkich, któ- 
rzy się biją za Ojczyznę”. 

Miałam więc rozwiązanie mojej zagadki: „oni” walczyli za Ojczyznę. 
Tylko teraz znowu nie wiedziałam, co to jest Ojczyzna, ale i to miałam 
wkrótce zrozumieć. 

Tymczasem na niedalekim froncie wrzała walka. 

Tysiące, miljony oczu były zwrócone na młodych, mało wyćwiczo- 
nych polskich żołnierzy, którzy w nadludzkich zmaganiach z potężnym 
wrogiem dokonywali cudów męstwa. Aż wreszcie przyszedł pamiętny 
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dzień 15 sierpnia. Był to dzień w którym nad siną wstęgą Wisły miały 
się rozstrzygnąć losy Polski i jej dzieci. Wiadomość o tem, że nieprzy- 
jaciel jest już tak blisko, wywołała popłoch wśród ludności, która, zubie- 
rając, co się dało, uciekała przed nadchodzącym wrogiem. Jeszcze dziś 
stają mi przed oczyma te szare, przygnębione postaci uciekinierów, dłu- 
gie sznury wozów, naładowanych pościelą i rozmaitemi domowemi sprzę- 
tami, czuję dziś jeszcze tę dręczącą niewypowiedzianie atmosferę wy- 
czekiwania. Wraz z rodzicami udałam się do kościoła, który był wy- 
pełniony ludżmi po brzegi. Nastrój, przez całe nabożeństwo niezwykle 
uroczysty, doszedł do punktu kulminacyjnego, gdy na ambonę wszedł 
staruszek-proboszcz i we wzruszających słowach odmalował stan Ojczyzny; 
wzywając jednocześnie obecnych do modłów za kraj. Właściwie nie 
słyszałam nawet dobrze treści kazania, przerywanego szlochem zebranego 
ludu, jedno tylko zdanie utkwiło mi w pamięci i pozostało w niem na 
zawsze: „Ojczyzną naszą są te pola, łąki, to modre niebo i życiodajne 
słońce; Ojczyzną naszą są te wioski i miasta, to my sami, nasi najbliżsi. 
Ona jest dla nas matką najdroższą, której miłość stwierdzają teraz ty- 
siące jej synów tam, na polu walki swojem poświęceniem i swoją krwią, 
a wy tutaj swojemi łzami i modlitwą.” Wiedziałam już teraz, dlaczego 
ludzie się biją, co im dodaje sił do walki z przemocą wroga, zrozumia- 
łam, co to jest Ojczyzna. I wtedy serce moje przepełniło się jakąś prze- 
ogromną miłością do tej Ojczyzny i jakiemś wielkiem pragnieniem uczy- 
nienia dla niej czegoś wielkiego, ale czego? . . . nie wiedziałam. 

Później zaczęłam chodzić do szkoły. Tutaj na pierwszej zaraz 
lekcji nauczono mnie wierszyka, który był dla nas najpiękniejszym i naj- 
bardziej lubianym, a zaczynał się od słów: „Kto ty jesteś? — Polka 
mała!” 

W ten sposób starano się w łatwy i dostępny sposób wpoić we 
mnie już od najmłodszych lat dumę narodową, dumę z tego, że jestem 
Polką. 

I dzisiaj tak samo szkoła stara się oto, aby mi dać wychowanie 
obywatelskie, aby mnie przygotować do dalszej pracy dla Ojczyzny. 
Pierwszym krokiem do tego jest już sam program szkolny: lekcje litera- 
tury polskiej i historji, na których zapoznaję się z dziejami mego narodu, 
poznaję nietylko jego świetną przeszłość i wielkie czyny, ale i jego wady, 
aby w przyszłości ustrzec się już od popełnienia podobnych błędów. 

Z bogatej literatury polskiej dowiaduję się o stosunku człowieka do 
Ojczyzny w czasach dawnych, zapoznaję się z takimi patrjotami, jak: 
Modrzewskim, Skargą, czy Kochanowskim, zastanawiam się, co z tych 
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nauk, głoszonych przez nich, może znaleźć zastosowanie i dzisiaj; jak oni 
rozumieli służbę dla Ojczyzny, a jak my ją dzisiaj pojmujemy, słowem, 
na każdym niemal kroku, w tem zetknięciu się z przeszłością, muszę po- 
wracać do siebie, do mojego stosunku do Ojczyzny i obowiązków wzglę- 
dem niej. Ponadto miłość Ojczyzny rozwijają we mnie także liczne ob- 
chody rocznic wielkich dla Polski chwil i świąt narodowych, jak 3-ci maja, 
11 listopada, i wiele innych. 


Ale wychowanie obywatelskie na terenie szkoły nie ogranicza się 
tylko do tego. Zdobywam je także dzięki pracy w najrozmaitszych orga- 
nizacjach, istniejących na terenie szkoły, gdzie wyrabiam w sobie po- 
czucie odpowiedzialności, solidarności, karności i obowiązkowości te 
wszystkie cechy, jakie przyszłej obywatelce kraju są niezbędnie potrzebne. 
Do takich organizacyj należy przedewszystkiem samorząd klasowy i Gmi- 
na szkolna, których najważniejszą zaletą jest to, że wyrabiają one w nas 
poczucie odpowiedzialności za swoje czyny, nietylko wobec władzy, ale 
i wobec samych siebie, uczą nas przestrzegać praw, które same na siebie 
nałożyłyśmy. W duchu obywatelskim wychowuje mnie także P. W. K., 
celem którego jest wychowanie zdrowych duchowo i fizycznie jednostek, 
zdolnych do pracy i poświęcenia dla kraju i społeczeństwa tak w pokoju, 
jak i na wypadek wojny. Tutaj ciągle słyszę, że jestem przyszłą obywa- 
telką kraju, że pracę dla Ojczyzny, a przynajmniej przygotowanie do 
niej, powinno rozpocząć się już teraz. P. W. K. rozwija w nas spraw- 
ność, karność, szybką orjentację, słowem te wszystkie cechy, które ze 
słabej, niezdarnej kobiety mogą uczynić jednostkę twórczą w państwie. 
A jak bardzo potęgują naszą miłość do Ojczyzny i poczucie obowiązku 
służby dla niej uroczyste defilady i obchody, kiedy oczy wszystkich 
zwracają się na nas z ufnością, jako na przyszłość odrodzonej Polski. 
P. W. K. też może najwięcej przyczynia się do naszego uobywatelnienia, 
co jest właśnie głównym celem tej organizacji. 

Jednak na terenie szkoły są jeszcze i inne zrzeszenia o charakterze 
raczej społecznym, które znowu przez wdrożenie nas do pracy dla innych 
pragną przygotować z nas w przyszłości obywatelki, czynne w życiu 
publicznem, które nie będą patrzały bezradnie na nędzę swoich współ- 
rodaków, ale same dzielnie wezmą się do pracy. 

Do takich organizacyj należy przedewszystkiem C. K. M., którego 
hasłem są nieśmiertelne słowa Chrystusa: „Miłuj bliźniego”! Tutaj uczę 
się, że miłość Ojczyzny, to nie jakiś pusty frazes, to praca dla niej i dla 
jej obywateli, tutaj też poznaję, że służy Ojczyźnie każdy, kto pracuje dla 
polepszenia doli swych bliźnich, którzy przecież są także synami naszej 
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Matki — Ojczyzny. W tym roku Koło nasze otoczyło szczególną opieką 
nieletnich przestępców, którzy po wyjściu z domów poprawczych nie ma- 
ją środków na utrzymanie. Skupiają się oni w t. zw. Patronacie Przy Są- 
dzie Dla Nieletnich, gdzie znajdują jakie takie wyżywienie i opiekę. 
W tym właśnie roku nawiązałyśmy ściślejszy kontakt z temi biednemi 
dziećmi. Co tydzień, albo co dwa, odwiedzamy je, przyczem zanosimy 
im paczki, czyto z odzieżą, czy też z jakiemi ładnemi i pożytecznemi 
pismami. W ostatnim zaś czasie miewamy do nich pogadanki. Przyje- 
mnością jest patrzeć, jak się rozpogadzają twarze biednych „przestępców” przy 
tych naszych pogadankach, jak w oczach ich błyszczą skry zapału, gdy 
się mówi o wzniosłych ideach Czerwonego Krzyża i jak bardzo proszą 
aby w następnej pogadance opowiedzieć im o jakimś „wojaku” polskim. 
Czyż praca dla tych biednych, nieszczęśliwych dzieci, które może właś- 
nie dzięki otrzymanym od nas paczkom będą mogły pracować i wyro- 
snąć jeszcze na jednostki twórcze w państwie, w których może właśnie 
te nasze pogadanki o „wojakach” polskich, o dawnej świetności Polski 
i o naszych obowiązkach względem niej obudzę miłość do Ojczyzny 
i zapał do pracy dla niej, — czyż to nie jest czynem obywatelskim? 

Tak szkoła stara się przygotować nas do przyszłych obowiązków, 
w ten sposób chce wyrobić we mnie wszystkie cechy dobrej kobiety — 
obywatelki. Jednak wychowanie obywatelskie zdobywam także i poza 
szkołą, w życiu publicznem. Zdobywam je przedewszystkiem dzięki lek- 
turze, zdobywam je i w kinie, n. p. na takich filmach jak: „10 z Pawia- 
ka”, „Rok 1914” i t. d, w duchu obywatelskim wychowuje mnie także 
radjo, które każdą audycję kończy odegraniem hymnu narodowego. 

Jak więc widzimy, na moje wychowanie obywatelskie składa się 
wiele rzeczy, a przedewszystkiem: dom, szkoła, praca w organizacjach 
i życie publiczne. 

Wszędzie mówią mi o obowiązkach względem Ojczyzny, jak jej słu- 
żyć powinnam, ze wszystkich stron płynie napomnienie: „Pamiętaj, że 
Polskę, która z krwi powstała i krwią została okupiona,wy do dawnej 
świetności swoją pracą przywrócić musicie”! 


Hanka Górska (kl. VI-a). 

W 200-ną rocznicę urodzin Waszyngtona. 
Jerzy Waszyngton rodzi się 22 lutego 1732 roku. Mając lat 15, 
kończy szkołę średnią i zaczyna samodzielne życie. Pracuje jako geo- 


metra w puszczach Pensylwanji. W 19-ym roku życia wraca do Wirginii 
i prowadzi gospodarkę w rodzinnej posiadłości w Mount-Vernon. 
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Mając 21 lat, podczas wojny anglo-francuskiej formuje oddział party- 
zancki, na którego czele broni Wirginji przed inwazją Francuzów kanadyjskich, 

Gdy Waszyngton skończył 23-ci rok, zostaje pułkownikiem. Żoł- 
nierze-partyzanci są przywiązani jakąś siłą magiczną do „swego dzieciaka”. 

Po wojnie pułkownik wraca do Mount-Vernon do rodziny i gospo- 
darstwa. 

— Rok 1770. Angielskie kolonje pragną niepodległości. Rozruchy 
w Bostonie. 

Powstanie Karoliny Północnej. Spalenie okrętu celnego na Rhode Island. 

— Waszyngton na wiecach namawia ludność do zerwania z Anglją. 

W 1774 roku opuszcza dom, staje na czele Komitetu rewolucyjnego, 
zaprasza wszystkich reprezentantów stanów Ameryki Pn. na Zjazd do 
Filadelfii. 

Zapoczątkowuje unję. 

W 1775 r. Kongres rewolucyjny powierza Waszyngtonowi dowódz- 
two naczelne i mianuje go generałem. 

Niestety, armja licha, źle zaopatrzona. 

Waszyngton wizytuje .oddziały, zachęca. 

— Pierwsze zwycięstwo pod Bostonem. 

— W 10 miesięcy później Anglicy są już tylko w New-Yorku. 

We wrześniu 1776r. ma być ostateczny pogrom armji angielskiej. W osta- 
tecznej chwili kilku generałów odmawia posłuszeństwa W aszyngtonowi. 

— Dezercja. Klęski. Anglicy powracają. Waszyngton opuszczony. 

Nadchodzi pomoc z Europy. 

— Polacy: Kościuszko, Pułaski, Mieszkowski, Zieliński, Grabowski, 
Uzdowski, Litomski, Kossak . . . 

Francuzi: Lafayette, d'Estaingue. 

— Parę zwycięskich bitew. Powrót wiary w gwiazdę generała 
wreszcie zwycięski pokój w 1783 r. 

— Waszyngton po latach dziewięciu, spędzonych na koniu, wśród 
żołnierzy, wraca do domu. Eks-generał placówki kultury ludzkiej na 
stepach Dalekiego Zachodu. 

— W 1787 roku kongres trzynastu stanów w Filandelfji powołuje 
Waszyngtona na przewodniczącego. 

Tworzenie i ogłoszenie konstytucji, która dotąd obowiązuje prawie 
bez zmiany. 

W kilka miesięcy później Jerzy Waszyngton zostaje obrany pierw- 
szym prezydentem U. S. A. Koszańska Hanka (VII). 


Z cyklu: Instytucje użyteczności publicznej. 


Instytut dla głuchoniemych i ociemniałych 
w Warszawie. 


Niewszyscy ludzie są jednakowo wyposażeni przez naturę. Jednym 
natura nie poskąpiła wdzięków i przymiotów, dla innych nie była zbyt 
łaskawą. 
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Takich ludzi upośledzonych przez naturę jest na świecie bardzo dużo. 

Polska potrzebuje obywateli zdrowych i silnych dla obrony kraju. 
Stałej opieki potrzebują Ci, z których w przyszłości mają uformować się 
szeregi walczące w obronie Ojczyzny. Któż jednak ma opiekować się 
temi dziećmi, które nie mają opieki rodzicielskiej? Społeczeństwo. 

Na jego ramionach, są losy tych, którzy potrzebują opieki. 

W Polsce dużo jest Instytucyj dobroczynnych, które niosą pomoc 
biednym kalekom, opuszczonym dzieciom i sierotom. Jedną z tych 
Instytucyj dobroczynnych, mających na celu pomoc biednym, jest Instytut 
dla ociemniałych w Warszawie. W tej szkole uczą się nietylko niewido- 
mi ale i głuchoniemi, a zawdzięczają to schronienie swemu dobroczyńcy 
księdzu Falkowskiemu, który pierwszy pomyślał o dzieciach, pozbawio- 
nych mowy lub wzroku. Szkoła ta znajduje się w Warszawie na placu 
Trzech Krzyży. Sale w budynku są obszerne, jasne, czyste z urządze- 
niami pomagającemi tym biedakom uczyć się. 

Kto wejdzie po raz pierwszy do Instytutu niewidomych dziwne 
odniesie wrażenie. Oto dzieci te rozmawiają głośno ze śmiechem, biegają 
szybkiemi krokami po korytarzach, chodzą swobodnie po ogrodzie. 

Trzeba się jednak im przypatrzeć bliżej, 

Po korytarzu snują się szeregi dzieci, Czemuż milczą wszyscy, 
choć radzi są biegać i śpiewać? Bo to są niemi, których usta nie za- 
wołają nigdy: „Mamo”! Na twarzach niektórych widać smutek i przy- 
gnębienie, na innych znów wesołość i uśmiech, jakgdyby nie odczuwały 
swego nieszczęścia, są to przeważnie małe dzieci. Na twarzy świecą je- 
dynie ciemne oczy, które są jedynem odzwierciedleniem duszy. Te oczy 
wypowiadają to, czego usta nie wymówią; one łowią słowa i dźwięki, 
których uszy nie usłyszą. 

W innych salach chodzą wychowańcy, ale ci idą niepewnym krokiem. 

Bo to są niewidomi, którzy swej matki nie zobaczą nigdy własne- 
mi oczyma. Są to chłopcy i dziewczęta, którzy znoszą swe kalectwo z 
cierpliwością; ale widać z gorzkiego lub dzikiego wyrazu twarzy, ile prze- 
cierpieć, ile przewalczyć musieli, zanim się pogodzili ze swojem nieszczę- 
ściem. Są inni z twarzą bladą i łagodną, z której uderza wielka rezy- 
gnacja, a przytem taki przejmujący smutek, iż łatwo zrozumieć, że jesz- 
cze teraz nieraz płaczą nad sobą w ukryciu. 

Ogromnie to wzruszający widok, kiedy dzieci te uczą się i rozpoz- 
nają sprzęty, instrumenty, narzędzia i modele. 

Z jaką uciechą obwodzą dłonią kształty, jak pocierają przedmioty 
palcami, jak wszystko obracają w ręku, aby wyczuć, jak to jest zrobione. 

W pracowniach siedzą każde przy swoim stoliku, wyrabiają pudeł- 
ka, koszyki dokładnie podług wzoru, dziewczynki coś szyją, haftują, nie 
widząc ściegu igły, wyczuwając tylko palcami. 

Wszystkie zmysły doskonalą się w nich szybko, bo każdy z nich 
musi w pewnej mierze zastępować im wzrok. 

Po głosie mówiącej osoby umieją wzrost jej rozpoznać, latami pamię- 
tają brzmienie czyjegoś głosu; rozpoznają czy w pokoju jest jedna, czy 
więcej osób. 


Uczą się z wielką łatwością; mają do tego specjalne książki z 
wypukłemi literami, po których wodzą palcami i czytają biegle. 

Niektóre dzieci mają specjalne zamiłowania: jedne do robót, inne 
do rysunków lub muzyki. Muzykę lubią nadzwyczajnie. Muzyka to ich 
radość, ich życie! Nic więc dziwnego, że wszystkiem dla ociemniałych 
jest dźwięk... muzyka... melodja. 

Trzeba móc pojąć cały ogrom nieszczęścia i zdobyć się na ogrom 
współczucia dla tych, którzy są niem dotknięci. 

Jakiż to bolesny widok patrzeć na dzieci, które zdaje się, że patrzą 
na świat, a patrząc tak, nie widzą nic, nigdy nic nie zobaczą z tej niezna- 
nej piękności rodzinnego kraju. Być ślepym ... Nie widzieć nigdy nic! 
Wzruszenie mię ogarnęło i przyszły na myśl czytane kiedyś zdania: 

„Nie odróżniać dnia od nocy, nie widzieć słońca i nieba, ani rodziców 
własnych, ani nic z tego wszystkiego, co nas otacza. Gdy zamknę oczy 
na chwilę tylko i pomyślę, że tak zostanę na zawsze! Zdaje się, że nie- 
podobna tak wytrzymać, że zacznę zaraz krzyczeć, że chyba. umrę.” 

jednak, czy wszyscy niewidomi czują się tak nieszczęśliwymi, jak 
są w istocie. Pomyśleć tylko, że wielu z tych nieszczęśliwych straciło 
wzrok nagle, w kilka dni; że inni znów ślepi po latach męczeństwa, po 
różnych okropnych operacjach. Że jeszcze inni urodzili się już niewido- 
mymi, jakiejś straszliwej nocy, która nigdy dla nich rozednieć nie miała, 
że weszli w świat jakby w wielki grób czarny, że nie wiedzą, jak wygląda 
twarz ludzka a dziecko nie może zobaczyć twarzy swojej ukochanej matki. 

Kiedy się wychodzi z tego Instytutu, to zdaje się, że ci, co widzą 
niebo i słońce są jacyś bardzo szczęśliwi. Więc nie należy narzekać 
bezradnie, tylko potęgować siły umysłu i serca, aby zdobyć własne 
szczęście, i ulżyć doli upośledzonych.” Jesteśmy zdrowe: widzimy, sły- 
szymy! Jakże jesteśmy szczęśliwe. 

Cześć pamięci szlachetnych ludzi, co odczuwają straszną nędzę 
maleńkich kalek i które je uczą być użytecznemi Ojczyźnie i społeczeń- 
stwu. Marja Strzelczykówna (kl. VI-a). 


Lettre du cercle scolaire „Les Amies de la France” 
à M-me Rosa Bailly, sćcrćtaire genćrale de I Asso- 


ciation: „Les Amis de la Pologne”. 
Chère Madame, 

Toutes les élèves du lycée d'État á Łodz vous envoient des condo- 
léances très sincères à cause de la mort de Monsieur Aristide Briand, 
grand homme de France. 

Honneur à Sa Mémoire! Podpisy uczenic. 

Réponse de M-me Rosa Bailly. 

Mes chères enfants, 

Nous avons été très émus de recevoir vos condoléances au sujet 
de la mort d'Aristide Briand. L'humanitć, en même temps que la France, 
a perdu en lui un grand coeur. 
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C'est A nous de continuer son oeuvre et d'amener tous les peuples 
à la paix. Ainsi que Iócrivait Michelet, dans une sublime phrase dont 
nous avons fait notre devise. 

„Français et Polonais, nous entrainerons le monde, qu'il suive en 
nous l'avant-garde de la fraternité humaine.” 

Croyez mes chères enfants, à ma bien vive sympathie. 


Rosa Bailly. 


List Kółka Przyjaciół Francji do pani Rosa Bailly, 
głównej sekretarki Koła Przyjaciół Polski. 


Droga Pani! 


Uczenice gimnazjum państwowego w Łodzi składają Pani wyrazy 
serdecznego współczucia z powodu zgonu ś. p. Arystyda Brianda, wiel- 
kiego obywatela Francji. 


Cześć Jego pamięci! 
Odpowiedź pani Rosa Bailly. 


Drogie dzieci! 


Byliśmy bardzo wzruszeni wyrazami waszego współczucia z powodu 
zgonu Arystyda Brianda. Ludzkość wraz z Francją straciły w nim 
wielkie serce. 

Do nas należy prowadzić dalej jego dzieło pokoju wśród wszyst- 
kich narodów. Tak pisał Michelet w  wzniosłem zdaniu, które 
stało się naszem hasłem: 

„My, Francuzi i Polacy, pociągniemy za sobą świat, niech kroczy 
za nami, awangardą ogólnoludzkiego braterstwa.” 

g Wierzcie, moje drogie dzieci, w moją wielką sympatję względem 
as. 


Ofiary. 

Złożone przez Koło Matek do rozporządzenia p. Dyrektorki D-r R. 
Pachuckiej w dniu Jej Imienin zł. 117, Solenizantka oddała na fundusz 
„Osiedla przy państw. gimn. im. E. Sczanieckiej”. 

W dn. 19/II1 32 r. złożone zostało w imieniu tut. Gminy Szkolnej 
na ręce p. posła Józefa Wolczyńskiego, długoletniego i zasłużonego Pre- 
zesa Zarządu Koła Rodzicielskiego przy państw. gimn. im. E. Sczaniec- 
kiej — zł. 20 na rzecz najbiedniejszych — przez Kuratorkę 
Gminy. 


Dr. R. Pachucka. Wydawca: Gmina Szkolna. 


mnazjum Ż. Cena pojed. numeru 70 gr 
ul. Pomorska Nr. 16. Prenumerata 50 gr 


Współczesna Drukarnia Artystyczna w Łodzi, Piotrkowska 107. 


